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Wychodzi codziennie o godz. 7 !/2 rano, a w poniedziałki i  dni poświąteczne o godz. 10 rano.
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Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. -  Redakoya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Pół miliarda nowych wydatków 
na wojsko!

Skonfiskowano!

Skonfiskowano!

W O JN A .
W ia d o m o ś ć . o dobrow olnem  zn iszczen iu  

p rzez  R o sy an  fo rty fikacy j i  u rząd zeń  p o rto ­
w ych w  D aln y m  znów  o k aza ła  się  zm yśle­
niem . P ro s tu je  ją  ra p o r t  ja p o ń sk i, z k tó reg o  
w idać, iż n a leż y  ją  zred u k o w ać —  do bom ­
b a rd o w a n ia  p o r tu  p rzez  Jap o ń czy k ó w , o raz  
u su n ię c ia  m in, u łożonych  p rzez  R o sy an  w  za ­
toce K erz . N ie je s t  w szakże , pow tarzam y , 
rze czą  w yk luczoną, iż  R o sy an ie  is to tn ie  zde­
cy d u ją  s ię  zn iszczyć ów  z ta k im  w ysiłk iem  
zbudow any  k rań c o w y  p u n k t sw ej ko lei. R o­
sy a n ie  p o k ła d a li w  D aln y m  ogrom ne n a d z ie ­
je... Z arów no  ze w zględów  s tra teg ic zn y c h , 
ja k  i  hand low ych , ja k  w reszc ie  z w idoku  n a  
k o rz y s tn e  re n to w a n ie  s ię  u ży ty ch  k ap ita łó w  
za leża ło  im  n a  tem , ab y  z o lbrzym im  n a k ła ­
dem  w y b u d o w an a  kolej w  p o p rzek  A zy i do­
chodz iła  do m orza w  strefie , gdzie  ono n ie  
zam arza. W ład y w o sto k , z n a jd u ją cy  s ię  p rzez  
k ilk a  m iesięcy  pod lodem , n ie  m ógł ich  za- 
dow aln iać . M oskale  zaczę li s ię  ro zg lą d ać  za  
dogodniejszym  p u n k te m  i  oto p rzy  p ie rw szej 
okazy i —  w dyp lom atycznem  porozum ieniu  
z innem i m o carstw am i —  p raw em  k a d u k a  
w y p a rli zw ycięsk ich  w  w o jn ie  z C hinam i J a ­
pończyków  z okupow anego  p rzez  n ic h  p ó ł­
w yspu  k w an tu ń sk ieg o , poczem  w ym usili n a  
C h inach  a k t  d z ie rżaw y  P o r tu  A r tu ra  i  D a l­
nego...

D odajm y, iż  t a  o s ta tn ia  m iejscow ość w ła ­
śc iw ie  n ie  is tn ia ła  je szcze  —  zw łaszcza  ja k o

m iasto . P a r ę  n ęd zn y ch  c h a t ch iń sk ich  tw o ­
rzy ło  osadę, zw a n ą  T a-lien -w an .

M iasto , zao p a trzo n e  w  u rz ą d z e n ia  eu ro p e j­
skie, ogrody, esp lan ad y , o św ie tlen ie  e le k try ­
czne  i t. d., doki i  w sze lk ie  udo g o d n ien ia  
p o rto w e —  w szy stk o  to  pow sta ło  z u k az u  
ca ra , a  za  in ic y a ty w ą  ów czesnego m in is tra  
finansów  W itte g o , k tó ry  rach o w a ł, że te n  
sz tu cz n y  w y tw ó r n a d e r  szybko  s ię  rozw in ie , 
s ta n ie  s ię  zło tym  owocem, zaw ieszonym , ja k  
n a  łodydze, n a  k ra ń c u  ko le i. I  ko le j sam a 
z je j odnogam i i  D a ln y j w sk u te k  sw oistej 
g o sp o d a rk i ro sy jsk ie j, o p a rte j n a  n ie d o łę s tw ie  
i  k rad z ieży , w  zn aczn y m  s to p n iu  zaw iod ły  
ra c h u b y  W ittego ... D o tąd  jeszcze  je s t  D a ln y j 
m iastem , k tó reg o  tre ś ć  uboga n ie  d o ro sła  do 
szeroko  z a k reś lo n y c h  fo rm  —  czy n i w ięc w ra ­
żen ie  czegoś obum arłego , choć w łaśc iw ie  je s t  
to  n ied o jśc ie  do p e łn i życia . J e ż e li  D a ln y j 
z o s tan ie  obecn ie  p rze z  M o sk a li zdem olow any, 
będzie to  ja k b y  zn iszczen ie  p łodu, je szcze w  
zupełnośc i n ie u k sz ta łto w a n eg o . P om ysł m ia­
s ta , pow sta łeg o  z u kazu , n ie  je s t  z re sz tą  o ry ­
g in a ln y m  pom ysłem  W itte g o . W sz a k  u k az  
P io tr a  I . s tw o rz y ł s to licę  R osy i —  P e te r s ­
burg ...

Równocześnie z wiadomością o akcyi, skie­
rowanej przeciwko Dalnemu, doniosły depe­
sze, iż Japończycy, zająwszy port Łazarew, 
unieruchomili eskadrę władywostocką. Rosya­
nie zatem kompletnie odcięci zostali od 
morza.

Najnowsze informacye o ruchach wojsk ja ­
pońskich stwierdzają, iż ukończoną została 
mobilizacya trzeciej armii japońskiej pod wo­
dzą generała Nodzu (pierwsza armia nad 
Ja lu  pod generałem Kurokim, druga, lądują­
ca na półwyspie Liaotung, pod komendą ge­
nerała Oku). Armia trzecia ma za główny 
punkt lądowania obrać Takuszan. K rążą przy­
puszczenia, przystrojone naw et w formę s ta­
nowczych wiadomości, iż pierw otny plan Ku­
ropatkina cofania się bez oporu w głąb Man- 
dżuryi, naw et aż pod Charbin, został zmie­
niony i że Rosyanie bronić będą wszystkich 
pozycyj, nadających się do tego warunkami 
terenu.

D om niem any  p la n  ro sy jsk i co fan ia  się  pod 
C h a rb in  n ied aw n o  w  o s tre j fo rm ie s k ry ty k o ­
w ał z n a n y  p isa rz  w o jen n y  w  A n g lii, S pencer 
W ilk in so n . W y k a z a ł on  cyfrow o, iż  użycie  
k o le i d la  p rzew ozu  a rm ii ro sy jsk ie j (p rz y  12 
n a jw y że j po c iąg ach  d z ien n ie ) by łoby  w  tym  
ra z ie  n iepodob ieństw em . P rzew ó z  m u sia łb y  
t rw a ć  p rzy  tym  sy stem ie  ty g o d n iam i i  n im ­
b y  go ukończono, ju ż b y  Ja p o ń c z y c y  zn a le źć  
s ię  m ogli pod M nkdenem . L ecz  i  p rzem arsz  
p ieszy  n a  w zg lędn ie  dużej b a rdzo  p rze s trzen i, 
ja k  do C h a rb in u  (550  k ilom etrów ), p rz y  j e ­
dnej ty lk o  drodze, za s łu g u jące j n a  to  m iano, 
n ie  je s t  b y n a jm n ie j rzeczą  ła tw ą . Z re sz tą  i 
p o zo s taw a n ie  n a  m ie jscu , p rzy  n ie d o s ta te c z ­
n y ch  za p a sa c h  i  s łabym  dow ozie ko le ją , k tó ­
re j c iąg ło ść  w  d o d a tk u  n a ia ż o n ą  je s t  n a  li-

A B E L  H ERM A NT.

Jankesi w Europie
29 ----------- --
N astępca  tro n u : Mój drogi, po cóż mam y z so­

bą g rać  w ciuciubabkę. C ała E uropa o tem  w ie. 
Oto tro sk a  o dobro mego n a rodu  n ak aza ła  nam  
Napomnieć osobistych w strę tów . P rz e d  5 lub 6 
la ty  h rab ia  zap rosił jego k ró lew ską mość. Chciał 
odmówić, a le h rab ia  pokry ł pożyczkę m acedoń­
ską... pojm ujesz drogi pan ie  M arku?

M arek: W ybacz  w asza książęca  mość, muszę 
być ścisłym , h rab ia  T ifan y i pokry ł też  osobiste 
długi jego k ró lew skiej mości.

N astępca  tro n u  (zażenow any): A więc po kie- 
Soż licha  licha  pytaBz p an  skoro w iesz lepiej, 
lak  ja ?

M arek: P rz e s ta ję  py tać. Otóż od tego  czasu 
co roku  k ró l p rzybyw ał n a  polow anie, a  h rab ia  
*»wsze p łacił jego d ługi. T ego roku  w asza  ks. 
•bóść p rzy jechałeś także , m yśląc, że gdy będziesz 
kołował, to  h ra b ia  zap łac i także  długi w aszej ks. 
diości. A le k ró l n arob ił tego  roku  w ięcej długów, 
"'ięc h rab ia  n ie  chce płacić długów  syna, m ając 
dosyć długów  ojca. Ot, co je s t... W asza  ks. mość 
bie odpow iada?

N astępca  tro n u : N ie mam nic do pow iedzenia.
M arek: J a  uczynię w aszej ks. mości jednę 

ktopozycyę.
Następca tronu: Naprzykład?
M arek: Z apłacę d ługi w aszej ks. mości.
N astępca  tro n u  (przysuw a się M arka): Coś 

Powiedział m łodzieńcze ?
M arek: Zapłacę te  długi.

N astępca  tro n u : A leż byłbym  bardzo źle w y­
chow anym , gdybym  odm aw iał. P rzy jm u ję  kochany 
M arku!

M arek: Zgoda. P o d a j mi w asza ks. mość sw ą 
dłoń. A  te ra z  pomówim y o w arunkach  te j .. .  po­
życzki. P ro szę  w aszą ks. mość o podanie mi 
sumy.

N astępca  tro n u : Milion dw akroć sto tyBięcy 
franków .

M arek (bez w ahan ia ): D obrze. Ja c y  są  w ie­
rzycie le  ?

N astępca  tro n u : Z erw ałem  daw no z system em  
w ielu w ierzycieli, mam ty lko  jednego.

M arek: A  nim  jeB t?
N astępca  tro n u : Mój kraw iec.
M arek: J a k to ?  Czyż są  tacy  kraw cy  w  M a­

cedonii, k tó rzyby  dostarczy li jed n e j osobie ubrań  
za m ilion dw akroć?

N astępca  tro n u  (do tkn ięty): K tóż panu  pow ie­
dział, że ub ieram  się w M acedonii? Czyż w yg lą­
dam  n a  to ?  K raw iec mój je s t A nglik, słynny  
Cook e t Comp.

M arek: P ro szę  m i w ybaczyć w asza ks. mość. 
A więc is to tn ie  w asza ks. mość w in ien  je s t tę  
sum ę?

N astępca  tro n u : R ozum ie się, że n ie . W in ie- 
nem  około trz y  czw arte  te j kw oty . R esz ta , to 
procen ty .

M arek: Ju ż  to  w idać ta k  być m usi, byśm y 
A m erykanie p łac ili d łngi dostojników  eu ropej­
skich. W łaśn ie  mój ojciec dziś rano  zap łacił 
długi m ęża mej sio stry  m ark iza de T ie rcó . P o ­
siada  kw it za  c a łą  należy tość, choć zap łac ił tylko 

| jednę  trz ec ią  część.
j N astępca  tro n u : To było możliwem w wypad- 
' ku  m ark iza, ale zupełnie je s t n iew ykonalne w

moim. M arkiz n ie  zajm uje się jnż in te resam i i 
n ie  po trzebu je  k red y tu . A le k ró l lnb n astępca  
tro n u  n ie  m ogą zaprzeć się sw ego podpisu. B y ł­
by to zupełnie fałszyw y rachunek .

M arek (po k ró tk im  nam yśle): T ak . A  więc n ie ­
ma mowy o zniżce.

N astępca tro n u : W yborn ie . M asz sposób z a ła ­
tw ian ia  sp raw  bardzo pański.

M arek: D ziękuję . A w ięc... pożyczam  w aszej 
ks. mości ów milion i dw akroć sto ty sięcy . Mó­
w ię: pożyczam.

N astępca  tro n u : Ach!
M arek: I  to  n a  pew ną gw arancyę.
N astępca  tro n u : Mój drog i M arku. B ardzo  ci 

jes tem  w dzięczny, a le  jak ież  u licha  gw arancyę 
mogę ci dać ?

M arek: To dziw ne, że w asza ks. mość nie 
w padła n a  tro p  tego, jak b y  mógł w jed n e j chw ili 
podnieść swój k redy t, a  n aw e t zw iększyć bardzo 
m ają tek .

N astępca  tro n u : B a! Jak że  to ?
M arek: W szak  je s t  rzeczą  pew ną, że córka 

w. ks. mości w yjdzie bardzo bogato za  m ąż.
N astępca tro n u : D zięki za  uprzejm ość. A le 

zdaje  mi się, że s tan ie  się zgoła inaczej. P o sag  
bardzo m ały. Ach! M acedonia bardzo podupadła 
od czasów A leksand ra  W ielk iego ... b iedna F ry ­
deryka! J a k a  szkoda, ona ta k a  ładn iu tka!

M arek: T ak , p rześliczna ... A le w . ks. mość 
m asz syna, k tó ry  je s t  sukcesorem  tronu .

N astępca  tro n u : T a k ... Z izi... t .  j. i>rzepra- 
szam ... Je rzy .

M arek: A  więc córka dla celów politycznych 
nie po trzebna i może ją  w. ks. mość w ydać za 
zw yczajnego człow ieka.

N astępca  tro n u : Może być, że będziem y zm u­
szen i do te j sm utnej ostateczności.

M arek: A le w zam ian  za to należy  się k s ię ­
żniczce olbrzym ia fo rtuna .

N astępca  tro n u : Jak że  przekonyw ująco pan 
przem aw iasz!

M arek: Chciałbym  rzeczyw iście i to w krótkim  
czasie przekonać w aszą ks. mość. Spotkam y się 
w  P a ry ż u , gdzie m ieszkam y w jednym  hotelu . 
N a dziś dosyć pow iedziałem , d o d a ję ty ik o , że d la ­
tego zaproponow ałem  w . ks. mości pożyczkę, nie 
obrażając  go, bo praw dopodobnem  je s t, że p rzy j- 

! dzie czas, że w . ks. mość będzie mógł oddać,
| lub ... zgodzić się ...

W  te j chw ili w głęb i p a rk u  po jaw ia się całe 
| tow arzystw o strze leck ie . P ośród  gości księżni- 
| czka F ry d ery k a . J e s t  to  ład n a  17 -le tn ia  dziew ­

czyna, w esoła i zdrow a. W y m ian a  uśm iechów .
N astępca  tro n u  (do M arka): P raw d a , że ła d n a ?
M arek: O tak ! Z achw ycająca.

R O ZD ZIA Ł X .

W  m ieszkaniu  de T iercycb . T iercó  siedzi przy 
b iu rku , czy ta jąc  książkę . Sauyageon  rozm aw ia 
z nim .

T iercó : A  więc, ja k  pow iedziałem , kochany 
Sauyageon, zapłacę w szystko, co do cen ta , w k ró ­
tk im  czasie.

Sauyageon: Czy pan  m ark iz  n ie  może mi po­
w iedzieć nic bardziej pozytyw nego ? P a n  m ark iz  
m iał pew ne nadzie je  n a  spo tkan ie  p. S baw a 
z ... pew ną dam ą. Czy pan  m ark iz  n ie  m iał ż a ­
dnej w iadom ości od owej dam y?

(D alszy ciąg  n astąp i.)

Dodatek do Nr. 137 „Naprzodu".
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czne p ró b y  zn iszczen ia , g ro z ić  m oże a rm ii ro  ̂
sy jsk ie j głodem .

P o d  ty m  w zglądem , dodać m ożem y od s ie ­
bie, Ja p o ń c z y c y  z n a jd u ją  się  w  k o rz y s tn ie j 
szych  w aru n k a c h . W  ra z ie  np., g d y b y  o b ra li 
N iu czw an g  za  p o d sta w ę  sw ych  d z ia łań , m o­
g lib y  do p rzew ozu  p ro w ia n tu  i  am u n icy i z te ­
go p o r tu  k o rz y s ta ć  za rów no  z ko le i, gośc ińca , 
o raz  rz e k i L ia o  i  je j dopływ ów .

Polacy na liście poległych.
„R ussk ij Inw alid "  w N r. 90  podaje  n a  liście 

poległych oficerów w bitw ie nad  rzek ą  J a lu  n a ­
stępu jące  nazw iska  polskie: w 9-tym  pułku strze l 
ców w schodnio-syberyjskich  poruczn ika  Jaszczo łta , 
w  11-tym  k a p ita n a  T erp iłow skiego  i  poruczn ika  
M atulew icza, w  12-tym  sz tab s-k ap itan a  Z a ją ­
czkow skiego i podpułkow nika z 11-go pu łku  Ro- 
jew skiego . N a liście  ran ionych  zaś spotykam y: 
w 12-tym  pu łku  sz tab s-k ap itan a  G rodzickiego, 
w  11-tym  porucznika B urzyńsk iego , podporuczni­
k a  T chórzew skiego, kontuzyonow any sztabs-ka- 
p ita n  K uźm iński, w 12-tym  pułku  ran ien i: k a ­
p itan  P aw łow sk i, sz tab s-k ap itan  S tach u rsk i, po­
ruczn ik  M uczyński, w  3-ciej b rygadzie  a r ty le ry i 
ran io n y  porucznik  P łazow sk i. N azw isk  poległych 
żołn ierzy  ro sy jsk i o rgan  m in is te rs tw a  w ojny n ie  
podaje.

Odwaga japońska.

P rzed  w ysłan iem  b randerów  adm . K am im ura 
w ygłosił do ich załogi mowę, w  k tó re j m iędzy 
innem i rzek ł: „D zieci m oje, posyłam  w as pod
n a js tra szn ie jszy  ogień n iep rzy jac ie la , pod paszczę 
a rm a t. Idźcie , idźcie, dzieci m oje, i pokażcie 
n iep rzy jac ie low i m ęstw o ry cerzy  k ra ju  W sch o ­
dzącego S łońca. R ozkazuję w am : um rzyjcie  do 
jednego! A te ra z  w ypijm y w spólną czaszę czy­
s te j wody, bohaterow ie k ra ju  w iśniow ego d rze­
wa! W ypijm y  —  i idźcie n a  sw e m ogiły —  b ran
dery !" K rzyk i „b an za i!“ —  o rk ie s tra  g ra .

W  piśm ie „N itiro -S ensi“ zam ieszczony zosta ł 
lis t, n ad esłan y  b ra tu  przez jednego  z m ary n arzy  
japońsk ich , k tó rzy  b ra li udzia ł w  zatop ien iu  
b randerów  u P o r tu  A rtu ra : „D aru j mi, żem  ci 
ta k  długo n ie  p isa ł. P rzypad ło  mi w udziale 
w ielk ie szczęście, bo trafiłem  n a  b rander, a  t r a ­
fić było p raw ie  niepodobieństw em , gdyż k an d y ­
datów  było ty le , że z całego naszego k rążow nika  
dobiło się tego  rycersk iego  zaszczytu  zaledw ie 
cz te rech . P iszę  do ciebie te ra z  z pancernego
krążow n ika  „ Jak u m o “ , k tó ry  m nie u ra tow ał, nie
wiem, n a  moje szczęście, czy nieszczęście. T rze j 
moi tow arzysze  u tonęli. K iedy  b ran d e r zaczął 
tonąć , w drapałem  się n a  w ierzch m asztu . B ra n ­
der coraz n iżej, ja  — .w y że j. Z erw ałem  z końca 
m asztu  flagę i z flagą w ręk u , krzycząc „ban  
z a i!“ , runą łem  do wody. O dzyskałem  przytom ność
dopiero n a  k rążow niku  „ Jak u m o “ . Podałem  flagę
kom endantow i, on zaś, za  zgodą jego cesarsk ie j 
w ysokości k sięc ia  Jam aszim a, pozw olił mi zo sta ­
w ić ją  p rzy  sobie. Je ż e li te ra z  w rócę do domu 
cało, pokażę ci ten  sk arb  mój. K siążę da ł mi 
nagrodę —  25  je n  zło tych, a  kom endan t u g a - 
szczał m nie szam panem . A  ja  z  radości p ła ­
k a łem "...

(Telegram y).

Z Portu Artura.
Petersburg, 16 m aja . (O ficyaln ie). T e le ­

g ra m  n a m ie s tn ik a  A lek s ie jew a  do c a ra  z w czo­
r a j  z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  sp raw o zd a n ie  k o n tr ­
a d m ira ła  W ithO fta  o sy tu a c y i w  P o rc ie  A r­
tu r a  w  cz as ie  od 6 — 12 b. m. S p raw o zd an ie , 
k tó re  p rzy n ió s ł g o n iec  z s ta c y i T asz iszao  n a  
d w a d n i p rze d  po w tó rn em  p rze rw an iem  przez  
n ie p rz y ja c ie la  p o łą cz en ia  kole jow ego. D n ia  5 
b. m. p o ja w iła  s ię  n ie p rz y ja c ie lsk a  e sk a d ra  
złożona z p an c ern ik ó w , k rąż o w n ik ó w  i  to r ­
pedow ców  p rze d  P o rte m  A r tu ra  i  o d tą d  c ią ­
g le  b lo k u je  p o rt, n ie  p rze d sięb io rą c  in n y c h  
o p eracy j. P ra c e  około n a p ra w y  p a n c e rn ik ó w  
„C esarew icz" i  „ R e tw iz a n "  w y k a z u ją  w ie l­
k ie  postępy . P rz y  b a d a n iu  w n ę trz a  p o r tu  i 
w jazdu , n a tra fio n o  w  m ie jscu , w  k tó rem
eksp lodow ała  m in a  pod k rąż o w n ik iem  „Po-
b ie d a “, n a  m inę n ie p rz y ja c ie lsk ą , k tó ra  wybm 
chła.

Chicago, 16 m aja . „D aily  N ew s" donosi z 
Czi-fu pod d a tą  1 4  hm .: G dy łódź koresponden ta  
tego  dzienn ika  rano  w yp łynęła  n a  m orze n a  w y­
sokość P o r tu  A rtu ra , dało się słyszeć gw ałtow ne 
ostrze liw an ie . O ile m ożna było w idzieć, dw a j a ­
pońskie k rążow nik i, jeden  lin iow iec i jed n a  k a ­
n o n ie rk a  dostały  się do portu , w ym usiw szy w jazd. 
O gień działow y było słychać aż do południa.

Ruchy wojsk japońskich.
Tokio, 16 m aja. G en era ł K urok i donosi pod 

d a tą  14  b. m .: Jap o ń sk i oddział obsadził 7 bm. 
K uan-sien-czeng . D rug i oddział japońsk ie j p ie ­
choty ścigał 11 bm. n iep rzy jac ie lsk ą  kaw aleryę , 
k tó ra  się cofnęła do Szne-li-chan i w ziął do n ie ­
w oli 2 żo łn ierzy  i 1 porucznika.

Jeńcy rosyjscy.
Londyn, 16 m aja . B iuro  R e u te ra  donosi z 

T okio z w czoraj: P arow iec  „Colom bo" p rzybył 
tu  z 4 5 0  rosy jsk im i jeńcam i, z 16 w te j liczbie 
oficeram i dziś rano  do M azuyam a. Między p rzy ­
w iezionym i je s t  około 15 0  ran n y ch . W szyscy  
chw alą ogrom nie i  podnoszą dobre obchodzenie 
się z nim i.

Z toru kolejowego.
NiUCZWang, 16 m aja . (B iuro R eu te ra ). P e ­

w ien in ży n ie r ch ińsk i donosi, że to r  kolejow y 
je s t  n a  p rzes trzen i 48  kim . zniszczony.

Czifu, 16 m aja . (B iuro R eu te ra ). K rążow nik  
S tanów  Z jednoczonych „N ew  O rlean" z k o n tr ­
adm irałem  S tir lin g  p rzyby ł tu  z S zanghaju .

Rozwiązanie „Siczy".
U kaz, ro zw ią zu ją cy  „S icze" w pow iec ie  

kossow skim , w y g ląd a  ta k :
„Do W j y d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  „ S i c z "

w ........................................  W  o sta tn ich  czasach
w ydarzyło  się k ilk a  razy , że członkow ie T ow a­
rzy s tw a  „S icz" ko rporacy jn ie  pod w odzą s ta r ­
szyzny b ra li udzia ł w  zgrom adzeniach, n a  k tó rych  
om aw iano sp raw y  po lityczne albo socyalne, nie 
m ające żadnej styczności z p lanem  dzia łan ia  
objętego s ta tu tem  T ow arzystw a, a w k ilku  w y­
padkach  zgrom adzenia  te  zakończyły  się gw ał­
tow nym i ekscesam i zag raża jący m i spokój publi­
czny. P on iew aż zatem  zachodzą w szelk ie  powody 
rozw iązan ia  T ow arzystw a  w  m yśl § 2 4  u staw y  
z dn ia  15 listopada 1 8 6 7  (dzień. u st. państw . 
N r. 1 3 4 ) jako  p rzek raczającego  sw ój zak res 
d z ia łan ia  s ta tu tem  określony i jak o  n ie  odpo­
w iadającego  całkow icie celowi swego is tn ien ia  
t .  j . s tra ż y  ogniow ej i ćw iczeń g im nastycznych, 
a częste, p rzez  członków  T ow arzystw a  pow ta­
rzan e  groźby, albo dokonyw ane przez n ich  gw ałty , 
w yw ołały  w  całym  pow iecie obaw ę p rzed  ro z ru ­
cham i i zakłóciły  w  w ysokim  stopniu  spokój 
publiczny, p rze to  w  m yśl § 2 8  w spom nianej 
w yżej u s taw y  zaw ieszam  z u rzędu  dalszą dzia­
ła lność T ow arzystw a  i w zyw am  W y d z ia ł T ow a­
rzy s tw a , ażeby w szystk ie  p rotokoły  posiedzeń 
W y d z ia łu  i ogólnych zgrom adzeń, odznaki, p rzy ­
rząd y  i b ib lio tekę T ow arzystw a  oddał upow a­
żnionem u do odebran ia  delegatow i S ta ro stw a .

P rzec iw  n in ie jszem u rozporządzen iu  wolno 
w nieść rek u rs  do c. k. N am iestn ic tw a przez c. k. 
S tarostw o  do dni 14, licząc od następnego  dn ia  
po doręczeniu, w n iesien ie  jed n ak  rek u rsu  nie 
może w strzym ać w ykonan ia  tego rozporządzen ia .

C. k . S ta ro s ta : Zahradnik.

W  sp ra w ie  te j o trzy m u jem y  od jednego  
z cz łonków  ru sk ie j p a r ty i  ra d y k a ln e j n a s tę ­
p u ją c e  u w ag i: O to „ c e s a rsk ie  c ięc ie" , ja k ie m  
p. Z a h ra d n ik  z a ła tw ił sp ra w ę  fa łszyw ego  
a la rm u  w  K o sso w sk ich  g ó rach ! N ie  ci m a ją  
poku tow ać, co ro z sz e rz a li fa łsz y w e  pogłosk i, 
a le  „S icze" i  to  w sz y s tk ie  b e z  w y ją tk u . P . 
Z a h ra d n ik  p o p ro s tu  o d h ek to g ra fo w a ł je d e n  
g e n ia ln y  sw ój k o n c e p t i  ro z e s ła ł po „S i­
cz ac h " . Co n a jc ie k aw sz e , to  t a  okoliczność, 
że  w ię k sz a  część  „S iczy" w ogó le n ig d y  ża ­
dn y ch  pochodów  n ie  u rzą d za ła , n ie k tó re  w o­
gó le n ie  o k az y w ały  żad n e j d z ia ła ln o śc i, bo 
n ie d aw n o  je  dop iero  zaw iązan o . A le  i  te  dosię- 
g n ą ł cios ro zg n ie w an eg o  p. s ta ro s ty , k tó ry  
o k az a ł s ię  je szcze  dale j idącym  n iż  n a w e t sam  
p. P o to ck i. T e n  bow iem  n a  au d y e n cy i d n ia  
12 b. m. ośw iadczy ł jed n em u  ze  s ta rs z y c h  
ru sk ic h  narodow ców , że ro zw iąże  jen o  „S icz" 
w  Ż ab iu  (za  co?). P . Z a h ra d n ik  u p ro śc ił sob ie 
sp ra w ę  i  p rz y  pom ocy m asy  h ek to g ra flczn e j 
w y m ierzy ł w  iśc ie  sa lom onow sk i sposób sa- 
ty s fa k c y ę  w szy s tk im  żab iow sk im  i  k u ck im  
lich w iarzo m  z a  ty c h  p a r ę  d n i s tra c h u , k tó ­
reg o  s ię  sam i p rze z  ro z sz e rz a n ie  g łu p ic h  po ­
g ło sek  n ab aw ili. I  to  m a by ć  w łaśn ie  ow a 
„sp rę ży sto ść" , k tó r a  m a p. Z ah rad n ik o w i, 
w zg lęd n ie  je g o  to tu m fack iem u  T y szkow sk ie- 
m u o tw o rzy ć  d ro g ę  do d a lszy ch  zaszczy tów !

B a rd z o  c iek a w e  są  d a lsze  p o g lą d y  p. P o ­
tock iego , ja k ie  w y ra z ił n a  ow ej audyency i. 
O to ra d z ił  on, żeby  R u s in i z a k ła d a li cz y te l­
n ie  „ P ro św ity "  i  „S oko ły" b y le  ty lk o  n ie  

S icze" , k tó r y c h  on n ie  znosi. N am  s ię  je ­
d n a k  zda je , że  w s tr ę t  do „S iczy" pochodzi 
u  p. P . od czego innego .

O to p raw d o p o d o b n ie , ja k o  k o n se rw a ty s ta , 
w ie lk ą  w a g ę  k ła d z ie  n a  h is to ry c z n e  w spo­
m n ien ia . A  „S iczow icy" p rz e d  p ó łtrz e c ia  
s tu le c ia  dość w y ra ź n ie  z a p isa li  s ię  w  p am ię­
c i ro d z in y  P o to ck ic h , m ianow ic ie  w sk u te k  
zn a n y ch  n iem iły ch  w y p ad k ó w  pod  Ż ó łtym i 
W odam i i K orsun iem . S k ąd  je d n a k  p. P o ­
to c k i m a p ra w o  sw e ro d z in n e  a n ty p a ty e  
p rze n o s ić  n a  in s ty tu c y e , is tn ie ją c e  n a  p o d s ta ­
w ie  u s ta w  a u s try a c k ic h ?  W  k o ń cu  n ad m ie ­
n iam y , że p. P . o św iadczy ł, iż  n a w e t g d y b y  
„S iczo w n icy "  p ro s ili o pozw olen ie  n o sz en ia  
odznak , on n ie  pozw oli im  n a  to.

Z życia koszarowego.

Skonfiskowano.

Skonfiskowano.

W y szed ł z d ru k u  n r. 4

„ L A T A R Ń  1“
i  z a w ie ra  p o p u la rn o ­
n au k o w ą  p rzy ro d n icz ą  
ro z p ra w ę  pod ty tu łe m :

H IS T O R Y A  Z IE M I
I ISTO T ŻYJĄCYCH
(R O Ś L IN , Z W IE R Z Ą T  I  C Z Ł O W IE K A )

Czy ziem ia i  w szystko , 
co n a  n ie j żyje, u le g a  
zm ianom  i  ja k im  zm ia- 
z z z z -  nom  u le g a

NAPISAŁ KAZIMIERZ ROMIN

Cena 3 ct. (6 h a le rzy )  
z p rz e sy łk ą  10 h a le rz y

P rz y  w iększych zam ów ie­
n iach  odpow iedni ra b a t

A D M IN IS T R A C Y A  „L A T A R N I"
K raków , u lica  S ław kow ska n r . 29

Przegląd społeczny,
Baczność! T u tkark i! O rg a n iz a c y a  zaw odo­

w a ro b o tn ik ó w  p rzem y słu  p ap iero w eg o  o g ła ­
sza  n a s tę p u ją c e  o s trze że n ie : F irm a  A d. J a -  
kobi, fa b ry k a  b ib u łe k  i  tu te k  do p ap ie ro só w  
w  W ied n iu , zn iży ła  zn a cz n ie  p ła ce  robocze 
i  p o szu k u je  obecn ie  w  G a licy i „ ta n ic h "  ro ­
b o tn ic  tu tk a rsk ic h . W z y w a  s ię  to w arzy szk i 
tu tk a rk i ,  ab y  n ie  p su ły  p ła c  sw oim  k o le ż a n ­
kom  w iedeńsk im , a b y  za tem  n ie  p rzy jm o w ały  
p ra c y  u  te j firm y.

Strejk robotników w fabryce świec w  
Tarnowie t rw a  w  da lszym  ciągu . F a b ry k a n t  
L ic h tb la u  n ie  zg a d za  się  n a  ż ą d a n ia  robo­
tn ik ó w . W obec teg o  o s trz e g a  s ię  ro b o tn ik ó w  
św iec, b y  do T a rn o w a  pod  żad n y m  w a ru n ­
k iem  n i e  p r z y b y w a l i .  D o tow arzyszów  
p a r ty jn y c h  D rohobycza , S tan is ław o w a , K oło­
m yi i  R zeszow a zw rac am y  się  z u s iln ą  p ro ­
śbą, by  s ta ra l i  s ię  p o w strzy m a ć  ro b o tn ik ó w  
św iec  od w y jaz d u  do T a rn o w a , aż w  „N a­
p rzo d z ie"  don iesiem y o k o ń cu  s tre jk u .

KRONIKA.
Z teatru (m). P o  „ n ad n a tu ra ln y m " u jrze li- 

śm y w sobotę n a  scenie syna „z u ro jen ia "  w  le - 
ciw ej fa rs ie  G ondineta: „G av au t, M inard  i  sp .“ 
Publiczności było n iew iele, śm iechu m niej je s z ­
cze. N ow sza fa rsa  zblazow ała zw olenników  tego 
rodzaju  produkcyi czy to  dosadn ie jszą  p ieprzno- 
ścią, czy w iększem  rozhukan iem ...

O ile  n iem a w fa rs ie  teściow ej —  hum or o b ra ­
ca się p raw ie  w yłącznie w zak res ie  ró l m ęskich; 
tym  razem  głów ną rep rezen tacy ę  uzyska ł w  sze­
fach firmy „G av au t i M inard" —  pp. Z elw ero ­
w iczu i Popław skim , obok k tó rych  zna laz ł się i 
uro jony  ich syn  T eodor (p. M ielew ski).

Na wzór złodziei kieszonkowych. W  num e­
rze  n iedzielnym  podaliśm y w iadomość naszego 
koresponden ta  k ijow skiego, że w  K u rsk u  w ybu­
chły rozruchy  rezerw istów . W iadom ość nadeszła  
w  sobotę po południu; red ak to r zate lefonow ał 
ją  do d ru k a rn i. W  czasie odb ieran ia  te le fo n i­
cznej w iadom ości znajdow ał się przypadkiem  W 
d ru k a rn i ko rek to r i  re p o r te r  „N ow in", R ączkow - 
ski. Młody te n  a  obiecujący w yrostek , w y treso ­
w any  przez Szczepańskiego i Lew ickiego do k r a ­
dzieży „ li te ra c k ie j" , podsłuchał rozm owę przy  
telefonie i zam ieścił w iadom ość, sk radzioną  „N a­
przodow i", jako  te leg ram  „N ow in" z W arszaw y , 
o trzym any n iby d rogą przez W ilno . P .  R ączkow - 
sk i je s t  m łodym i może daleko jeszcze zajechać, 
jeże li dalej będzie się k sz ta łc ił w  szkole Szcze­
pańsk ich  i  L ew ickich . Że tego rodza ju  k radzież 
„ lite rack a"  n ie  różn i się bardzo od k ieszonko­
w ej, je s t  d la każdego przyzw oitego człow ieka 
jasnem .

„Balony Fessla" w ynalaz ł g en ia lny  w spół­
p racow nik  w ojenny  „S łow a po lsk iego" . W  tłu ­
m aczeniu a rty k u łu  k a p ita n a  P ie s tra k a  o P o rc ie  
A rtu ra  p a ln ą ł on n as tęp u jące  zdan ie :

„K rzyżow niki te  opatrzone są  b a l o n a m i  
F e s s l a " .

K ażdy  zrozum ie, że idzie tu  o „F esse lbalone" 
(balon captif), balony przym ocow ane n a  lin ie . 
In te lig en tn y  re d a k to r w ojenny  „Słow a polskiego" 
m yślał jed n ak , że „F esse l"  je s t  osobą, w yna-
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lazcą  —  i w yna laz ł „balony  F ess la  n a  „krzy-
żow nikach" („K re n z e r" ) , k tó re  po polsku k rążo ­
w nikam i się nazyw ają .

Tania uprzejmość. W ie rn a  so juszn ica  Ro3yi 
repub lika  fran cu sk a , szukając  okazyi do w y ra ­
żen ia  sym paty i ob ijanej dziś przez Japończyków  
a lian tce , w pad ła  n a  sposób, z ak raw a jący  n a  zło­
śliw ość.

Oto p. D elcasse, francusk i m in is te r sp raw  za ­
gran icznych , ofiarow ał się pośredniczyć przy  zao­
p a trzen iu  trzym anych  w T okio M oskali w  s t r a ­
sznie im  te ra z  po trzebne... ikony  (św ięte  obrazy 
praw osław ne).

G rzeczność to  w zrusza jąca , a  n ied roga.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertuar teatru  miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek: „Manfred", poemat dram atyczny By­

rona (przedstawienie benefisowe dla złożonego n ie­
mocą zasłużonego artysty M. Przybyłowicza).

Gabryelski k u p u je , sp rz e d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole —  
k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i p rz e g ra n e  —  
za  go tó w k ę i n a  sp ła ty  —  bez  za liczk i.

Gazeta chłopska i robotnicza

„ P R A W O  L U D U "
organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
w ychodzi ro k  V III  w  K rakow ie (ul. S ław kow ska 
1. 2 9 ) w  p ie rw szą  i  trz ec ią  n iedzielę  każdego 
miesiąc?, i  kosztu je  rocznie 2 K , półrocznie 1 K, 

n u m er po jedynczy 10  h .

T E L E G R A M Y .
Afera Walewskiego.

Stanisławów, 16 m aja . B ardzo liczne ze b ra ­
n ie  w yborców  w sa li '„S okoła" pod przew odni­
ctw em  bu rm istrza  uchw aliło  jednom yśln ie  rezo- 
lncyę, w y raża jącą  votnm  n ieufności posłowi W a ­
lew skiem u i w zyw ającą  go do złożenia m andatu  
do rady  p ań stw a . R ezolucya ta  udzieloną zoBta- 
n ie  K ołu polskiem u i p. W alew sk iem u.

Deiegacye.
Budapeszt, 16 m aja . W czo ra j w południe 

p rzy ją ł cesarz  deiegacye: a u s try ack ą , z A p o lin a­
rym  Jaw orsk im  n a  czele i w ęg ie rsk ą  pod p rz e ­
w odnictw em  K olom ana Szella . Po  zw ykłych p rz e ­
m ów ieniach odbyło się ja k  zw ykle cercie.

Wyprawa angielska do Tybetu.
Londyn, 16 m aja. B iu ro  R e u te ra  donosi z 

G yang  ts e  z d n ia  13 bm .: T ybetańczycy  c iąg le  
o s trze liw a ją  an g ie lsk i obóz. W  k ra ju  głoszą 
św ię tą  w ojnę.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — Lokal filii stowarzyszenia robotników 
piekarskich został otw arty z dniem 11 m aja i 

znajduje się przy ulicy Józefa 6, II. piętro.

Kraków. — Baczność krawcy 1 W pisy i w kładki do 
Związku krawców w Austryi przyjm uje się w 

Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6, w so­
boty i poniedziałki od 8 dp 9-20 wieczór, w niedziele 
od 9 do 12 przed południem. Siedziba grupy 110 
Kraków II. W  „Postępie", Starowiślna 42, w piątki 
od 8 do 9 3 0  wieczorem, w soboty t y l k o  przed po­
łudniem od 10 do 1. Siedziba grupy 98 Kraków I.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, ulica Zielona 7. (Telefon Nr. 510).


